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Niszczycielskie
w Wielkopolsce, na Pomorzu, w

BYDGOSZCZ. Jak wynika z do­
kładnych danych, onegdajsza burza 
wyrządziła na Pomorzu i w  W ielko­
polsce bardzo znaczne straty mater- 
jałne.

W  powiecie grudziądzkim gradzni- 
szezył zasiewy na przestrzeni około 
40 kim. kw. Na polach znajdowano 
większą ilość zajęcy i kuropatw.

Grad w 9 u wsiach w ytłuk ł pra­
wie wszystkie szyby i dachówki. Nad 
okolicą wsi Lipiny przeszedł również 
grad, niszcząc w 7 procentach zasie­
wy i drzewa owocowe.

* W  powiecie świeckim huragan 
wyrządził znaczne szkody. W  Lacho­
wie w pow. chojnickim piorun ude- 
r 7y ł na polu w grupę osób, przyczem 
jedna zabił, dwie zaś ciężko poparzył.

LU B L IN . Nad osadą Józefów w 
pow. puławskim przeszła wielka bu­
rza gradowa, przyczem grudki gradu 
dosięgały niezwykłych wymiarów ku­
rzych ja j, a nawet niektóre kawały  
lodu ważyły do 150 gramów. Burza 
zniszczyła zasiewy. W  samym Józe­
fowie zostało wybitych 300 szyb oraz 
grad podziurawił dachy kryte papą.

0  godzinie 21-ej burza nawiedziła 
powiat radzyński, gdzie na polach 8 
wsi zostały zupełnie zniszczone zasie­
wy. W związku z tą klęską w Radży 
niu utworzył się komitet pod przewód 
nictwem starosty celem niesienia po­
mocy ludności. (PAT).

Straszne skutki burzy.
Zabici i ranni wśród ludzi 

i trzody.
W ILNO . Onegdajszej nocy prze­

szła nadWileńskiem silna burzs, która 
spowodowała ofiary w ludziach i zna 
czne spustoszenia. Zabitych zostało od 
pioruna T osób. I  tak w pow. wileń- 
sko-t,rockim pod Olkienikami piorun 
zabił Józefa Staszewicza, oraz poraził 
trzech innych włościan. W  pow. Mo- 
łodeczno piorun zabił 2 włościan i 
poraził 3 kobiety. W pow. Swięciany 
zabity został pastuch Józef Giereszko, 
wreszcie w pow. wołożyńskim zabite 
zostały 3 osoby.

Liczne straty są w inwentarzu. W  
rejonie Oran piorun uderzył w stado 
owiec, zabijając 14 sztuk. W  pow. 
Oszmlana we wsi Zaszkowice zabi­
tych zostało kilka krów. Na terenie 
woj. wileńskiego spaliło się 11 bu­
dynków. Pozatem burza szalała na 
pograniczu polsko-sowieckim, gdzie 
od uderzeń piorunów spaliło się k il­
kanaście budynków mieszkalnych 
W e wsi Lihacze po stronie sowiec­
kiej piorun uderzył w strażnicę so­
wiecką w czasie odprawy wojskowej. 
11 żołnierzy zostało porażonych, do­
wódca kompanji zabity.

Piorun rozpędził zebranie 
komunistów.

W ILN O . W  czasie środowej burzy 
piorun uderzył w budynek nieczyn-

burze i grady.
Lubelskiem i na Wileńszczyźnie.
nego tartaku w Michniewiczach, włas 
d o ś ć  niejakiego Hemiewicza.

Gdy wskutek powstałego pożaru 
przybyli sąsiedzi, z wnętrza budynku 
wyskoczyło kilkanaście osób, z któ­
rych kilka nłosło na prowizorycznych 
noszach dwóch swych towarzyszy.

Jak się okazało, miejscowi komu­
niści w opuszczonym budynku urzą- 
dz:li masówkę młodzieży komuni­
stycznej. W tym czasie piorun ude

GDAŃSK. —  Senat gdański w y­
słał do komisarza gen. Rzpiitej w 
Gdańsku p. Pappe notę:

„Od k ilku  dni rozdaje polski Zwią 
zek Obrony Kresów Zachodnich w po­
ciągach, jadących z Polski do Gdań­
ska ulotKi, nawołujące do bojkotu 
Gdańska i Sopot i grożące osobom, 
które wezwania tego nie usłuchają, 
ciężkiemi i przykłaanemi karami. Roz 
dawanie takich ulotek na terenie wol­
nego miasta Gdańska jest karygodne 
i jako ubolewania godne szczucie prze 
ciw Gdańskowi (!) powinno być jak  
najsurowiej potępione. Zwłaszcza dzi­
wne jest i oburzaiące zachowanie się 
urzędników polskich władz kolejo­
wych, którzy nietylko tolerują postę­
powanie nieodpowiedzialnych podże­
gaczy (!!), lecz je nawet popierają i

BERLIN. Wczoraj przed południem  
doszło w trzech punktach północnej 
części Berlina do starć między komu­
nistami i narodowymi socjalistami. 
W  bójce, w której uczestniczyło 50 
hitlerowców i znaczna liczba komu­
nistów, padły dwa strzały. W e wszyst­
kich wypadkach interwenjowBła poli­
cja, dokonując aresztowań. Również 
w Hamburgu doszło w południe do 
ciężkich starć, w których było 20 o-

LO N D YN . Pod Charbinem została 
stoczona bitwa na wielką skalę po­
między wojskami japońskiemi a od­
działami partyzantów chińskich, które 
działały tym razem pod wspólną ko­
mendą i posiadały wspólny sztab z 
gen. Maa na czele.

Wojska japońskie odniosły zwy­
cięstwo, przerwały pierścień wojsk- 
chińskich i posuwają się naprzód w 
kierunku granicy mandżursko sowiec­
kiej. Zachodzi obawa, że może nastą­
pić starcie oddziałów japońskich ze

rzył w budynek i ciężko poraził 2 ko 
munistów.

Policja aresztowała z pośród ja- 
czejki komunistycznej 5 osób, reszta 
zdołała zbiec. Porażonych komunistów  
umieszczono w szpitalu w Michnie­
wiczach.

Grom uśmiercić dwie kobiety.
Z Kielc donoszą: Na polach wsi 

Napęków, pow. kieleckiego, w czasie 
burzy zabita została przez piorun 
Franciszka Skrzyniarz i córka jej, Sta 
nisława, które poniosły śmierć na

ochraniają
Gdańscy urzędnicy paszportowi 

skonfiskowali takie ulotki.
Przeciwko temu wykonywaniu o- 

bowiązków protestowali podrażniony 
maszynista i konduktor pociągu oraz 
zastępca naczelnika stacji w Gdańsku, 
którzy ich wezwali do zaprzestania 
konfiskowania, w czem im  pomagało 
kilku urzędników polskiej dyrekcji 
kolei.

Prosimy usilnie o zaprzestanie ta ­
kiej akcji bojkotowej, jako wrogiej 
wobec obowiązujących Polskę i Gdańsk 
umów, oraz o pociągnięcie polskich 
urzędników kolejowych do odpowie­
dzialności dyscyplinarnej. O wynikach 
prosimy nas zawiadomić.

„Odpis tego nisma wysłaliśmy do 
komisarza Ligi Narodów”.

sób rannych. Demonstrujący komu* 
niści splądrowali sklepy z żywnością- 
Policja, rozpraszając demonstrantów* 
zrobiła kilkakrotnie użytek z broni, 
odpowiadając na strzały komunistów- 
Jeden z urzędników policyjnych ra­
niony. Od ku li policjanta zapalił się 
zbiornik z benzyną w samochodzie 
prywatnym, który spłonął doszczętnie. 
Dokonano licznych aresztowań.

skoncentrowanemi ns granicy wojska­
mi sowieckiemi.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
„armja** t. zw. Państwa Mandżurji 
okazała się niezdolną do udziału w  
akcij wojennej.

Podobno pod komendą japońską 
są całe pułki „białej gwardji” rosyj­
skiej, co powiększa znakomicie szan­
se starcia zbrojnego japońsko-sowiec- 
kiego.

Sztab główny wojsk japońskich w 
Mandżurji przeniesiony został do Char

bina. Krążą pogłoski, że przeniesienie 
siedziby sztabu spowodowane zostało 
operacjami wojennemi w północnej 
Mandżurji. Sztab japoński chce znaj­
dować się bliżej terenu działań wo­
jennych, które w ostatnim czasie 
znacznie ożywiły się wskutek rosną­
cej ruchliwości partyzantów chińskich. 
W kołach sowieckich zwracają uwagę, 
iż główny sztab japoński znajdować 
się będzie w pobliżu granicy sowiec- 
ckiej.

Dowódca wojsk japońskich 
w Korei ministrem wojny.
LO N D YN . Dowódca wojsk japoń­

skich w Korei, gen. Hajaszi, został 
wezwany telegraficznie do Tokio. Ma 
on objąć tekę ministra wojny. Dotych 
czas jednak nie jest zdecydowane, czy 
gen. Hajaszi obejmie tę tekę na stałe, 
czy też tylko prowizorycznie Dotych­
czasowy minister finansów,Takaheszi, 
oświadczył gotowość pozostania w 
nowym rządzie. Ambasador japoński 
w Londynie, Matsudeira, któremu ad­
m irał Saito zaproponował tękę m in i­
stra spraw zagranicznych, nie dał 
dotychczas odpowiedzi. Przywódcy obu 
frakcyj parlamentarnych zapewnili a- 
dmirała Saito o gotowości współpracy 
z nowym rządem.

TOKIO. Nagai, sekretarz generalny 
partji Minseito, zgodził się objąć sta­
nowisko ministra posiadłości zamor­
skich w rządzie narodowym.

Pożyczka 600 miljonów dla Polski
tematem narad dygnitarzy francuskich.

PA R YŻ Onegdaj odbyła się kon­
ferencja Herriota z Tardieu i Flandi- 
nem. o której krążą w kołach poli­
tycznych następujące pogłoski:

Po omówieniu zagadnień aktual­
nych polityki zagranicznej —  m in i­
ster finansów Flandin przedstawił Her- 
riotowi sprawę pomocy finansowej nie­
którym  krajom Europy Środkowej.

W  kołach politycznych twierdzą, 
że w sprawozdaniu o pomocy finan­
sowej dla krajów Europy Środkowej—  
minister finansów Flandin przedsta­
w ił także Herriotowi sprawę pożyczki 
dla Polski w wysokości 600 miljonów  
franków.

Tardieu miał oświadczyć, iż nie 
mógł zająć się sprawą pożyczek fran­
cuskich dla krajów Europy Środko­
wej ze względu na wybory i bieżące 
sprawy polityczne.

Herriot zastrzegł sobie pewien czas 
na zbadanie wszystkich zagadnień po­
ruszonych na konferencji, a także i 
sprawy nowych pożyczek francuskich 
dla krajów Europy Środkowej.

Wicehról Hedżasu w Warszawie 
składał wizyty urzędowe.

W A R SZA W A . Pierwszy dzień po­
bytu emira Fajsala w stolicy Polski 
rozpoczął się od w izyt oficjalnych.

Przed południem w towarzystwie 
swego wiceministra spraw zagranicz­

na i *\iscu.

Bezczelność senatu gdańskiego.
Hakata drży na wieść o bojkocie kąpielisk przez Polaków.

Krwawe bóiki uliczne
hitlerowców z policją i komunistami na ulicach Berlina i Hamburga. 
Komuniści ograbili sklepy z żywnością. Zabici i ranni. Samochód 

spłonął od kuli rewolwerowej.

Sytuacja na Dalekim Wschodzie
Krwawa bitwa pod Charbinem. Przesilenie gabinetowe w Japonji.
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nych, złożył wizytą wiceministrowi 
spraw zagranicznych Beckowi, następ­
nie przybył do Prezydjum Rady Mi­
nistrów, gdzie przyjęty był przez prem- 
jera Prystora.

Emirowi towarzyszył również wice­
minister spraw zagranicznych Giaher 
Samman.

0  g. 13 emir złożył wizytę Prezy­
dentowi Rzplitej w Zamka.

0  g. 15 złożył emirowi wizytę po­
seł sowiecki Owsiejer.ko w towarzy­
stwie radcy Podolskiego — a w pół 
godziny później rewizytował emira 
wiceminister Beck, któremu towarzy­
szył radca S1 śnicki.

Krzyżacy gdańscy  wc iąż  wich rzą ,
Alarmy o marszu wojsk polskich.
GENEWA. Tutejszy dziennik „La 

Suisse" publikuje artykuł Rene Baum- 
re‘a o pogłoskach, rozsiewanych przez 
Niemcy o rzekomych groźbach zaata­
kowania Gdańska przez Polskę. „Nie 
będzie rzeczą trudną — pisze dzien­
nik przekonać kogokolwiek o groźbie 
zajęcia Gdańska przez Polskę, gdy n ie­
bezpieczeństwo niemieckie jest tak o- 
czywiste". Dalej przytacza dziennik 
szereg faktów dowodzących niezbicie 
bezkarnego ruchu hitlerowskiego w 
Wolnem Mieście, oraz że wysoki ko­
misarz Ligi Narodów hr. Gravina u 
daje że nie spostrzega agitacji hitle­
rowskie1. Dziennik zarzuca hr. Gravi- 
nie słabość wobec hitlerowców w Ge­
newie, Senatowi zaś Gdańska, że jest 
on z nim w zmowie.

Krwawa m a s a k r a  na boisku s p o r t o w e m .
KATOWICE. W czwartek po poł. 

na boisku K. S. „22” w M. Dąbrówce 
rozgrywały się zawody w piłkę nożną 
pomiędzy tym klubem a K. S. „06” 
z Mysłowic/ Drużyna Dąbrówki grała 
b. niezręcznie, wykazując nieprzygo­
towanie i brutalność, i nie zdobyła 
żadnej bramki. Na pół godziny przed 
zakończeniem gry, gdy goście z My­
słowic zdobyli drugą bramkę, na bo­
isko wtargnął tłum zwolenników bru­
talnej drużyny w Dąbrówce i ciężko 
poranił sześciu członków klubu mv- 
słowickiego, których w stanie groź­
nym odwieziono do szpitala w Roź- 
dzieniu. Policja prowadzi energiczne 
dochodzenia.
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BERLIN. Wedle wiarogodnych in- 
formacyj, rząd austrjacki zawiadomił 
rząd Rzeszy, iżg w Wiedniu zapadła 
uchwała proklamowania moratorjum 
dla spłat odsetek od długów zagrani­
cznych. Moratorjum austrjackie odbije 
się przedewszystkiem w Ameryce i 
Anglji. Również dla Francji, Niemiec 
i Polski krok rządu austrjackiego nie 
pozostanie bez następstw.

Dotknięci będą w tych państwach 
predewszystkiem prywatni właściciele 
austrjackich pożyczek.

Śmier te lny wypadek  za ra z y  papuziej .
BERLIN. We Wrocławiu zachoro­

wało pewne małżeństwo na zarazę pa­
puzią (Psittacosis). Dyrektor Instytutu 
higjenicznego profesor Prausnic, bada­
jący rozsiewającego chorobę ptaka, 
mimo zachowania wszelkich środków 
ostrożności, zaraził się i walczy ze 
śmiercią. Niezależnie od powyższego, 
stwierdzono trzy inne wypadki zaka­
żenia. We wszystkich wypadkach pa­
pugi pochodziły z farmy, znajdującej 
się pod Wrocławiem, co wskazuje, że 
również ptaki chowu europejskiego 
mogą być rozsadnikami śmiertelnej 
epidemji.

Z różnych stron
w  kilku w iersza ch .

— W środę powrócił do Warsza­
wy z Paryża min. Zaleski.

— Podczas powitania mistrza Pa­
derewskiego w N. Jorku wręczył mu 
klucze miasta burmistrz Walker.

— Ambasador Rzplitej Polskiej Fi­
lipowicz wydał śniadanie na cześć Na 
chuma Sokołowa.

— Dn. 3 czerwca b. r. odbędzie 
się we Lwowie zjazd senatorów i po­
słów BBWR., grupy regonalnej z wo­
jewództw południowo-wschodnich.

— 22 p. p. stacjonowany w Siedl­
cach ma otrzymać nazwę 22 p. p. im. 
króla Karola II. Specjalna delegacja 
wręczy królowi Rumunji dekret Prez. 
Rzplitej, mianujący go szefem hono­
rowym tego pułku.

— Otwarcie pierwszego gimnazjum 
polskiego w Bytomiu, które odbędzie

się i września b. r., spowodowało pra­
sę niemiecką do niesłychanych napaś­
ci na Polaków.

—  W e  wsi Wróblowice piorun u- 
derzył w dom, w którym znajdowała 
się 17 letnia Stefanja Stępień. Piorun 
zabił ją w chwili, gdy w obawie przed 
gromem zapalała gromnicę.

— Stado wilków napadło na wieś 
Jeziorki Małe w pow. Słonimskim, 
czyniąc wielkie spustoszenia wśród 
paszącego się na polach bydła. Miesz­
kańcy zwrócili się do władz o pomoc.

— Tegoroczny wybór królowej pię- 
knośei odbędzie się w Belgji, nie jak 
dotąd w Ameryce. Weźmie w nim u- 
dział 15 królowych piękności europej­
skich, 6 amerykanek i jedna z Al­
gieru.

— Wśród zesłanych z Sowietów 
na wyspy Sołowieckie, przeważają t. 
zw. kułacy, zamożniejsi chłopi, któ­
rych wywłaszczono z ziemi. Jest ich 
tak około 2 miljonów.

— Regent Węgier Horthy nadał 
laureatowi konkursu Szopenowskiego 
w Warszawie Imre Ungarowi signum 
laudis (odznaczenie sławy).

— W Borysławiu spadł grad wiel­
kości kurzego jaja, pokrywając ziemię 
białą warstwą na wielkiej przestrzeni.

—  W  Armenji i Gruzji (Kaukaz) 
spadł ostataio śnieg, powodując wiel­
kie szkody w ogrodach. W niektórych 
miejscowościach w Armenji pokrywa 
śnieżna sięgała 15 cm.

— Samolot turystyczny Aeroklubu 
Akademickiego, znajdujący się na wy 
sokości 50 metrów, spadł wskutek de­
fektu motoru. Lotnicy wyskoczyli.

— Nowowybrany przewodniczący 
austrjackiej „Heimwehry”, dr. Pfrimer 
wystosował do Hitlera pismo, w któ- 
rem poddaje się wraz z całą organi­
z a c j ą  pod rozkazy Hitlera.
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D z iś  i dni n a s t ę p n y c h .

D r a m a t  e r o t y c z n o - s a l o n o w y  p.t.

LEKARZ KOBIET
W  r o l a c h  g łó w n y c h :  s t u p r o c e n to w y
m ę ż c z y z n a  Iw an Petrew icz i s u b le t -  

n a  Ewelina Holt
N ad p r o g r a m :  Kronika filmowa.

__________ S z c z e g ó ł y  w  a f iszach .__________

K R O N I K A
KALENDARZYK

S o b o ta  28 m a ja .  A u g u s ty n a  B. W .,  E -  
mila.

W s c h ó d  s łońca : o g. 3.26 Z a c h ó d  19.41.

N o cn e  dyżury a p te k .
W  n o c y  z p ią tk u  n a  so b o tę :  I  A le ja ,  

W ie l u ń s k a .
W  n o c y  z s o b o ty  n a  n i e d z i e l ę :  N o w y  

R y n e k ,  A le j a  W o ln o ś c i .

B o ż e  C iało. Wczorajsza procesja 
Bożego Ciała zgromadziła, jak corocz­
nie, olbrzymie tłumy wiernych. Już i 
od rana do kościoła św. Zygmunta 
ciągnęły gromadki, oraz procesje z in ­
nych kościołów, m. in. ogromna pro­
cesja z Jasnej Góry. Po uroezystem 
nabożeństwie wyruszyła procesja do 
ołtarzy, ustawionych: u wylotu I-szej 
Alei na Nowy Rynek, przy moście 
kolejowym (ołtarz, ustawiony stara­
niem inż. Jasieńskiego, naczelnika 
oddziału drogowego dyrekcji kolei), 
obok cukierni braci Błaszczyńskich 
i przed domem Spółdzielczego Banku 
Ludowego. Obok celebransa postępo­
wał wojewoda kielecki, p. Paciorków- 
ski i inni przedstawiciele władz. Ho­
norową straż pełniła kompanja 27 p.p. 
w pefnem uzbrojeniu, przygrywała 
orkiestra tegoż pułku Porządek utrzy 
mywała straż ogniowa. Po godz. 13-ej 
gdy piocesja wróciła do kościoła św. 
Zygmunta, odbyło się uroczyste „Te 
Deum” i po błogosławieństwie Przen.
Sakr. uroczystość w tej parafji została 
zakończona.

W niedzielę, 29-go b. m. procesje 
odbędą się: przed południem z klasz­
toru jasnogórskiego do ustawionych u 
podróżą tej świątyni ołtarzy.

Tegoż dnia popołudniu wyruszy 
procesja z parafji św. Rocha do ołta­
rzy, które staną na ulicy tejże nazwy, 
na Rynku Wieluńskim, oraz przy 
parku 3 go maja u wylotu ulic tejże 
nazwy i Wieluńskiej.

W czwartek, 2 go czerwca uroczy­
sta procesja, kończąca oktawę Bo­
żego Ciała, wyjdzie z kościoła św. 
Barbary do ołtarzy, wznoszonych co­
rocznie przez obywatelstwo tej dziel­
nicy.

Pielgrzymka z Opolskiego.
W piąteit, o godz. 13.23 przybyła do 
Częstochowy pielgrzymka ze Śląska 
Opolskiego w liczbie zgórą 200 osób. 
Rodaków imieniem Zw. Obr. Kr. Zach. 
i miasta powitał na dworcu kolejo­
wym p. Poliszewski.

Czy o b ia d y  p o d r o ż e ją !  Jak
się dowiadujemy, w zwiąku z podro­
żeniem mięsa, Związek właścicieli 
restauracyj, wystąpił do komisji cen­
nikowej z prośbą o zezwolenie na pod­
wyższenie cen obiadów t. zw. „urzę­
dowych” na 1.60 zł.
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

Zatrzymał wóz na rogu małego 
lasku, w lem samem miejscu, gdzie 
poprzedniej nocy Filip de Garennes i 
Juljusz Vendame również swój wóz 
zatrzymali.

— Przybyliśmy na miejsce... — 
rzekł do Wilhelma.

Obydwaj zsiedli z wozu.
Stary sługa uczuwał coś bardzo 

podobnego do stracbu.
Podczas całej podróży, doktór za­

topiony w myślach, nie wyrzekł ani 
słowa: — milczenie to przerażało Wil­
helma. Przewidywał coś nienaturalne­
go, dziwnego, tajemniczego...

Gilbert wziął konia za cugle i za­
prowadził go na pole aż do miejsca, 
w którem zrana zatknął w ziemię ga­
łąź i zatrzymał go o dwa kroki od 
tego miejsca.

— Wyjmij z wozu tymczasem mo­
tykę, wkrótce potrzebować będziemy 
i sznurów.

Wilhelm zrobił, co mu kazano.
Doktór, mówiąc bardzo cichym 

głosem, rzekł dalej:
— Teraz, zbliż się i słuchaj...
Stary sługa zbliżył się pośpiesznie.
— Pokładam w tobie zupełne za­

ufanie — mówił Gilbert — wiem, że

mogę pod każdym względem racho­
wać na twoją dyskrecję... To, co się 
tu stanie, niezawodnie zadziwi cię bar­
dzo... Nie żądai odemnie żadnego wy- 
jaśnienia, nie dam ci go, i przysiąg 
nij mi, że przed nikim nie powiesz o 
tem, co tu zobaczysz, a czego nie zro­
zumiesz.

Głos Gilberta, jakkolwiek stłumio­
ny umyślnie, był ostry i przenikający. 
Wilhelm, słuchając go, cały drżał. Wy­
ciągnął rękę drżącą trochę i wyszep­
tał:

— Oh! co do tego, panie, przy­
sięgam!

— To dobrze... Teraz weź motykę 
i rób to samo, co ja... Obydwaj bę­
dziemy kopać ziemię, ażeby wydobyć 
trumnę, zakopaną w tem tem miej­
scu.

Chociaż powietrze było bardzo 
ciepłe, Wilhelm uczuł dreszcz, prze­
biegający mu po skórze.

Wziął motykę również, jak i dok­
tór i zaczął kopać ziemię tak jak i on.

Wśród milczenia nocy dwa te czar­
ne cienie schylone nad ziemią, którą 
gorączkowo kopały, miały pozór fan­
tastyczny.

Nagle dał się słyszeć głuchy od­
głos żelaza, uderzającego o drzewo.

Motyki obu grabarzy uderzyły o 
trumnę.

— Kopmy, ażeby uwolnić bok 
trumny — rzekł doktór. — Teraz — 
rzekł po upływie kilku minut — weź 
jeden ze sznurów, przeciągniemy go

przez antaby, to nam ułatwi robotę.
Wilhelm wziął sznur z wozu i u- 

czynił tak, jak mu doktór rozkazał.
Dwaj ci ludzie wyszli z dołu i cią­

gnąc za sznur z całej siły przyprowa­
dzili trumnę do położenia pionowego, 
poczem jus? bez wielkiego trudu za 
pomocą żelaznego drąga wydobyli ją 
na powierzchnię ziemi.

Po chwili odpoczynku pan i sługa 
podnieśli rękami ciężką trumnę i zło- 
żyli ją na wozie, okrywszy słomą. 
Kwadrans czasu wystarcz-1 na zasy­
panie dołu.

Doktór i Wilhelm pozbierali narzę­
dzia, wsiedli na wóz i udali się z po­
wrotem do Morfontaine.

Było j aż  wpół do drugiej no pół­
nocy, kiedy wóz stanął na podwórzu 
kwadratowego ?domu.

— Co zrobimy z tą trumną, panie 
doktorze? — zapytał Wilhelm.

— Zaniesiemy ją do naszego labo­
ratorium.

Dczynili to natychmiast.
— O wschodzie słońca odprowa­

dzisz wóz i konia — rzekł Gilbert.
— Dobrze, panie doktorze.
Wilhelm skłonił się i wvszedt.
— No, teraz do dzieła! — rzekł 

brat Maksymiljana, zamykając na dwa 
spusty drzwi od laboratorjum. — Do­
wiem się nareszcie!

U sufitu zawieszony był żyrandol 
flamandzki z żółtej miedzi, o kilku­
nastu świecach. Doktór zapalił wszy­
stkie świece i żywe światło zalało la­

boratorium.
Potem wyjął z szuflady jednego 

ze stołów cienki atalowy instrument 
i począł odkręcać śruby, któremi 
wierzchnia część trumny była przy­
twierdzoną.

Ruchy doktora były jakieś nerwo­
we; dziwne światło zabłysło w jego 
zapadłych oczach, grube krople potu 
spływały po skroniach.

Ostatnia śruba została wyjętą.
Gilbert sięgnął ręką do wieka, aby 

je otworzyć.
Nagle zatrzymał się.
Na zsiniałych jego rysach malo­

wało się wzruszenie baruzo podobne 
do przerażenia. Ręce mu drżały.

— Odwagi! — rzekł prawie głośno. 
Czegóż mam się obawiać?

Zbierając całą energję, całą siłę 
woli, otworzył trumnę.

Zesztywniałe ciało ukazało się owi- 
nięte całkowicie w całun.

Gilbert odkrył część całunu, okry­
wającą głowę, i ukazała mu się twarz 
strasznie wychudła.

— Mój brat! Więc to mój brat! — 
wyjęknął doktór. — Nie widziałem go 
od owej fatalnej nocy, kiedy sądziłem 
się być jego mordercą, a pomimo to 
poznaję go od pierwszego rzutu oka!...

Upadłszy na kolana Gilbert długi 
czas przypatrywał się z rozczuleniem, 
twarzy hrabiego Maksymiljana de Va- 
dans.

Powstawszy, mówił do siebie:
(D. c. n.)
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•  Dźwiękowe „GRAND-K IN O "  •
Od piątku, 27 maja i dni n a s t ę p n y c h . ------------- — K I N O  I R E W J A!
Naj lepsza  z na j l ep sz ych  k reacy j  f ascynującej  Grety G arbo i je j  i dea lnego  
ko cha nka  Conrada N agła w  wielkim O  f  A  S' S I  A J  E  ! (?* *
 d r am ac ie  zm ys łó w  i namię tnośc i  y y l  w #  %  AG f c  W  i™  K
Na scenie: ZMIANA PROGRAMU! w  wykonaniu: E. Ferów ny, B ronisław a 

. , Rom aniszyna, Stanisł. Sielańikiego, Gosi N egri i Ouełu Patkowskich ^

Walka z drożyzną
Strajk trwać będz ie  aż

Prow adzony od k ilku  m iesięcy 
s tra jk  elektryczny, pom imo „tricków" 
ze strony  e lektrow ni, nieprzebierają- 
cei w  środkach, byle tylko s t ra jk  za ­
łam ać, znalazł obszerne om ówienie r a  
wczorajszem zebraniu  abonentów  prą­
du  e lek trycznego. Na zebraniu tern  
padły m ocne słowa pod adresem  w ład ­
ców Konga, jak również i pod a d re ­
sem  ty ch  osób, które dla swej w y g o ­
dy, nie w ahały  się złam ać solidar­
ności s tra jku jących  abonentów.

O stie s łowa padły ze strony w szyst 
k ich  mówców. Na w stęp ie  dał wyraz 
ubolew ania z powodu łam an ia  solidar­
ności prezes Musiał, m ówiąc o tych 
panach, którzy posiadają dość p ien ię­
dzy, pozostawiają b iednym  m asom  
prowadzenie w alki z w yzysku jącą  nas 
niemiłosiernie elektownią. Mówca n a d ­
zwyczaj ostro w ystępow ał przeciwko 
„nuw oryszom ". W spom inał rów nież o 
trudnościach, jak ie  przezwyciężać m u ­
si zarząd Zrzeszenia, n ieposiadając fun 
duszów — na w alkę z w yzysk iem  ze 
strony elektrowni, rozporządzającej 
m iljonowem i kapita łam i propagando­
wemu

Ze słów p. M usiała w ynika, że od 
członków w płynyło  dopiero 700 zł., 
podczas gdy liczba abonentów  prądu 
wynosi 14 tys.

N astępny  m ów ca p. Goldberg do­
m ag a ł  się s tw orzenia  na  każdej ulicy 
komisji lotnej, k tóraby  sprawdzała, 
k to  korzys ta  w dalszym  ciągu  z elek­
tryczności.

Po n im  zabrał głos pos. P iekarski. 
Mówca stwierdził,  że początkowa, tak

prądu elektrycznego.
do pomyślnego  skutku.
m ocna solidarność strajku jących , z a ­
łam uje  się, a to dzięki tym  w łaśn ie  
osobom, które w daiszym  ciągu  palą 
św iatło  elektryczne. Mówca proponuje 
zaostrzenie tej w alki i podaw anie do 
publicznej w iadomości nazw isk  łam i­
strajków.

Tych m ocnych  słów n ie  będz iem y 
powtarzać, lecz przyznać trzeba, że 
padły  one ca łk iem  słusznie . W  dal­
szym  c iągu  swego przem ów ienia pos. 
P iekarsk i  naw oływ ał do bojkotowania 
tycn  cuk ierń  i zakładów gas tronom i­
cznych  k tóre  palą e lektryczność, W ód­
kę, kaw ę i h e rb a tę— powiedział m ów ­
ca—można również dobrze pić przy 
świecach.

Przemów ienie to przeryw ane było 
k ilkak ro tn ie  rzęs is tem i oklaskam i. W 
zakończeniu swego przem ów ienia m ó w ­
ca popiera energicznie  w niosek  o po­
wołanie  do życia lo tnych  kom isyj i 
rozpoczęcia energicznej akcji  p rzeciw ­
ko uchy la jącym  się od strajku.

Podobnie przem awiali inni mówcy, 
poczem zabrał ponownie g łcs  prezes 
Musiał, w ykazu jąc  osław ioną działa l­
ność redaktora  „Nowin Częstochow­
sk ich  p. S iem ia tyck iego ,  działa jącego  
wbrew rzeczyw istym  in teresom  abo­
nentów  elektryczności i „w ybie la jące­
go" elektrownię.

Co do wytoczonej przez „Nowiny* 
skargi do sądu, oświadczył, p. Musiał, 
że tam  zm ienią  się roie, oskarżeni bo­
w iem  staną  się oskarżycielam i.

Po uchw alen iu  w niosków  o powo­
łan iu  do życia lo tnych  kom isyj dziel­
n icow ych zebranie zamknięto.

W ojewoda kielecki w Cze* 
Stochowie. Wczoraj w godzinach 
wieczornych przybył do naszego m ias­
ta  wojewoda k ielecki p. Jerzy  Pacior- 
kowski. Wraz z p. wojewodą przybyli 
do Częstochowy pp.: sekretarz  P a c h -  
n iew sk i i woj. k o m en d an t  policji p od­
inspek to r  Stano. P. woj. Paciorkow ski 
wziął udział w uroczystościach i p ro ­
cesji  Bożego Ciała.

W ydzieriawlenie betonow ni.
Na os ta tn iem  posiedzeniu Rady P rzy ­
bocznej K ierownika Tymcz. Zarządu 
Miasta, postanow iono wydzierżawić, 
n ieczynną  od dłuższego czasu beto- 
n iarn ię  m ie jską  firmie „S k aw a” z K a­
tow ic , należącej do p. F ranc iszka  Ko­
ciołka. Najm niejszy  czynsz dzierżaw ­
ny został usta lony  na 6 tys. złotych 
rocznie, z tem , że będzie on w zrastać  
w m ia rę  zw iększania  się dochodów 
przedsięb iorstw a. Rada delegow ała z 
pośród siebie mec. Bogobowicza do 
K atow ic, celem podpisan ia  um ow y ze 
w sp o m n ian ą  f irm ą. B etoniarn ia  m ie j ­
ska, j a k  wiadomo, jest od czerwca 
ub. roku  nieczynną, to też pos tanow ie­
nie  m a g is t ra tu  oddania jej w p ry w a t­
ne ręce, w k tó rych  będzie ona dobrze 
prosperować, jes t  zupełnie  słuszne.

Acer*Barylski w Warszawie.
Były d ługo le tn i  naczelny redak to r  
„G ońca C zęstochow skiego”, p . J a n  Ba- 
ry lsk i,  au tor fe lje tonów tygodnio­
wych, podpisyw anych  pseu d o n im em  
„ A ce r”, przeniósł się n iedaw no do 
W arszaw y , gdzie  z dn iem  2 czerwca 
rozpoczyna w y d aw an ie  w łasnego  cza­
so p ism a  p. t. „W olna  k ry ty k a ” . Z za­
powiedzi, j a k a  nadeszła także do n a ­
szego m ias ta ,  zredagow anej bardzo 
dow cipnie i z p raw dziw em  zacięciem  
sa ty rycznem , m ożna  wnosić, że pismo 
p. Barylskiego przyjmie się n ie ty iko 
w W arszaw ie ,  ale czytać je będzie 
tak że  prowincja. P. B ary lsk iem u ży­
czym y szczerze powodzenia na now em  
polu pracy w naszej stolicy.

KonKurs śpiewaczy. W  środę, 
*25 go b. m. odbyło się w sali k a te ­
dra lne j posiedzenie kom ite tu  w yko­
nawczego k o n k u rsu  śpiewaczego, o 
k tó rym  już  p isa liśm y i piszem y na 
in n em  m iejscu. U stalono lis tę  człon­
ków sąd u  Konkursowego, do osób tych 
w ystosow ane zostaną zaproszenia. D a­
lej postanowiono, że każdy  zgłaszający 
s ię  do konkursu  wpłaci na  ręce ko ­
m ite tu  zł. 5. Ustanow iono nagrody, 
m . in. laure tow i żeton złoty, pozosta­
ły m  zaś dyplomy. K om itet wyśle lau  
rea ta  na swój koszt do W arszaw y, 
ab y  mógł tam  wziąć udział w kon­
kursie  wszechpolskim. Przejazd do 
W arszaw y  będzie bezpłatny. P rzypo­
m in an y ,  że konkurs  odbędzie się w 
niedzielę, 5-go czerwca w Częstocho­
wie (w jak ie j  sali — podam y później). 
Zgłoszenia kadyda tów  do konkursu  
przy jm uje  p. dy rek to r W aw rzynow icz 
w  kancelarji  swej szkoły.

Z Tow. Pop. Kult. Regi. Na
odbytem  w tych  dniach  posiedzeniu 
T ow arzys tw a  P op ie ran ia  K ultury  R e­
gionalnej ustanow iono kilka  sekcyj, 
m . in. m uzyczną, na której czele s ta ­
n ą ł  p. dyr. L u d w ik  W awrzynow icz. 
W środę, 1-go czerwca odbędzie się 
w  sali posiedzeń Sejm iku (Kilińskie­
go 3) posiedzenie sekcji m uzycznej. 
Zebran ie  rozpocznie się punk tua ln ie
0 godz. 19.30.

TydzieA lotniczy. W  ub. środę 
w  godzinach w ieczornych odbyło się 
w  sali posiedzeń Sejm iku  C zęstochow­
skiego  (Kilińskiego 3), zebranie  k o m i­
te tu  obchodu tygodnia  L. O. P. P. 
Zebranie zagaił s ta ros ta  p. inż. K. 
Ktihn, prezes kom ite tu , poczem p. 
K achelski, dotychczasow y sekre tarz  
ko m ite tu ,  odczyta ł zebranym  inttruk- 
cje w spraw ie  obchodu 9-go tygodnia 
L.OP.P., m ającego się odbyć w dniach 
od 5 — 12 czerwca, nadesłane przez 
wojew ódzki k o m ite t  obywatelski. Z 
kolei przystąpiono do wyboru nowego 
sekretarza  m iejscowego kom ite tu  
Ł.O.P.P., k tó rym  został przez a k la m a ­
cję p- mec. Bogobowicz. N astępnie  
zaprojektowano pięć sekcyj, j a k  p ro ­
pagandy , gm inną ,  rozrywkowo - poka­
zową, zbiórki i wreszcie sekcję f inan ­
sową. Na prezesa sekcji p ropagandy 
wybrano  p. mec. Bogobowicza, nadto 
w sk ład  sekcji w ejdą redak to rzy  pism
1 w łaściciele kinoteatrów . W  skład 
sekc ji  gm innej weszli pp.: S trusiński,  
insp. Peche, kom. Serednicki, Szeja,

Sojecki, Kował, pisarze gm inn i i n a u ­
czycielstwo, w skład  sekcji  rozrywko 
wo pokazowej pp.: radca  Wnęk, prez. 
Kon, płk. Czapliński, mjr. Łebkow ski, 
inż. Jas ieńsk i  i ref. Poliszewski, w 
sk ład  sekcji zbiórki pp.: kom. Mazur 
i Reimschiissel z p raw em  kooptacji 
wreszcie w sk ład  sekcji finansow ej p. 
Lubczyński również z p raw em  koopta­
cji. P rogram  tygodnia  LO PP. nie zo­
s ta ł  jeszcze dokładnie ułożony, z góry 
jednak  zaznaczyć można, że będzie 
on bardzo urozmaicony. M. in. odbędą 
się  bardzo ciekaw e pokazy Straży 
Ogniowej oraz najazd sam olotów na 
m iasto  i wiele innych . Bliższe szcze­
góły podam y w odpowiednim  czasie.

Zawody w pitka nośna re- 
prezentacyj Kraków — Często* 
Chowa. W niedzielę 29 b. m. na  stad- 
jonie im. Marszałka J .  P iłsudskiego 
przy ul. Pu łask iego  2, odbędą s ę in ­
teresu jące  m iędzym iastow e zawody w 
piłkę nożną m iędzy reprezen tac jam i 
Krakowa i Częstochowy. Tradycyjne 
te  zawody, budzą w ielkie  za in te reso­
w anie  wśród szerokich w arstw  sp o r­
towców, tem  bardziej, iż reprezentacja  
K rakow a będzie zasilona graczam i l i­
gow ym i z Garbarni, Wisły i Cracovi, 
n a to m ias t  w  reprezentacji  Częstocho­
wy, będą brać udział najlepsi gracze 
W a rty  (Zawiercie). K.

Proces komunistów. Ju ż  14
czerwca, znajdzie się na wokandzie 
tu t.  sądu  okręgow ego spraw a 15 m ło ­
dych ludzi z Krzepic, (ska rżonych  o 
należenie do Zw. Młodzieży K om uni­
stycznej. 0  sp raw ie  tej w swoim cza­
sie dość obszernie pisaliśmy i pow ró­
cim y do niej w czasie rozpraw y sądo­
wej, obecnie jed y n ien a d m ien ić  nsleży 
że 7 oskarżonych znajduje się w tu t.  
w ięz ien iu  na Zawodziu, 8 zaś na  wol­
ności. Oskarżonych będą bronili a- 
dwokaci: Paciorkow ski, Dziubiński i 
Markowicz oraz R om an Lewkowicz z 
W ielunia .

Przykładne ukaranie n iesu­
miennych fabrykantów. W R a ­
dom sku  zakończył się sensacyjny p ro ­
ces przeciw współwłaścicielom fabry­
ki m ebli giętych w R adom sku  „K. 
W u e n sch e  i S k a ”. Ław ę oskarżonych 
zajmowali: 67 le tn i Ksawery W uensche

52 letni Edwiu Wikto r  Wi t t e  i Her­
m an  Wit t e .

A kt oskarżenia zarzucał im, że 2 
październ ika 1930 r. podżegali robo t­
ników do w ystąp ien ia  przeciwko dy ­
rektorow i hand low em u tejże fabryki, 
Ryszardowi Cyplowi, poczem korzy­

s t a j ą c  z tego, że robotnicy steroryzo- 
wali Cypla, grożąc m u  w yw iezien iem  
na taczce, w ym usili  na  n im  zrzecze­
nie się um ow y, zawartej z fabryką. 
Mocą tej um ow y p. Cypel został z a ­
angażow any na stanow isko  dyrektora  
handlowego fabryki z pensją 1.700 zł. 
miesięcznie i tan t jem ą  od ogólnych 
zysków w wysokości 4 proc. U m ow a 
zaw arta  została na 3 ła ta  i do je j  wy 
gaśnięcia  pozostawało w chwili z rze­
czenia się przez Cypla, 18 miesięcy.

Przewód sądowy w ykazał niezbicie 
w inę oskarżonych, którzy w szelkiem i 
s iłam i starali się pozbyć n iew ygodne­
go dla nich z powodu jego zby t w y ­
sokich poborów p. Cypla, k tóry  jed ­
nak  doprowadził fabrykę do pom yśl­
nego s tan u  i z tego pow odu nie był 
im  ju ż  potrzebny.

Sąd skazał Ksawerego W uensche- 
go na 6 m iesięcy więzienia z zaw ie­
szeniem  wykonania  kary  na  przeciąg 
la t  3, ze w zględu  na  jego podeszły 
wiek, E dw ina  W ittego na 6 mies. wię 
zienia bez zawieszenia, zaś Herm ana 
W ittego  uniew innił.  Zrzeczenie się, 
w ym uszone  na  Cyplu, sąd  uznał za 
n ieważne, tj. fabryka m u si  wobec p. 
Cypla do trzym ać wszelkich w arunków  
zaw artych  w um owie.

Tragiczna śm ieri przemytni­
ka. J e d n ą  z najw iększych  plag, przy­
noszący chPaństw unieobliczalne w orost 
szkody — je s t  przem ytnictw o. Straż 
graniczna prowadzi z p rzem ytn ic tw em  
n ieu b łag an ą  walkę, m im o to żądni 
wielkiego zysku  przem ytnicy , nie prze 
s tają  upraw iać tego szkodliwego dla 
P ań s tw a  procederu.

W nocy z środy n a  czw artek  na- 
tkęła  się straż gran iczna na łąkach  
pod w sią  S tany , gm . P rzystajń , na 
bandę przem ytn ików , pow racających 
z tow arem  z Niemiec. W ezw ani do 
za trzym an ia  się p rzem ytn icy  nie u s łu ­
chali rozkazu, lecz szybko rozbiegli 
się we w szystk ich  k ierunkach . Do u -  
ciekających oddała s traż  gran iczna

szereg strzałów, przyczera jedna z kul 
zraniła śmier telnie 20-letniego S ta n i ­
s ława Drożyńskiego,  który po ki lku 
m inutach  zmarł .  Pozostali  zbiegli.  Za­
bity przemytnik  pochodzi z Często­
chowy.

Zastrzelenie przemytnika.
Wczoraj, o godz. 22 10 na odcinku 

g ran icznym  placówki, gm . Przystajń , 
w czasie nielegalnego przekraczania 
granicy , został zastrzelony przez Straż 
G raniczną znany p rzem ytn ik , 24-letni 
S tan is ław  Antes, zam. we wsi Kamiń- 
sko. Dochodzenie prowadzi policja.

Krwawa bójka na ulicy. Wczo 
raj o gcdz . 20 na  rogu ul. W arszaw ­
skiej i Nowego R yn k u  n a  tle o sob is­
tych  n ieporozum ień  doszło do bójki 
pom iędzy 28-letnim S tan is ław em  Za- 
lasem  a 23 letn im  Bolesław em  Obo- 
dz ińsk im , zam. przy ul. Krótkiej 3. 
W czasie bójki Obodziński uderzy ł 
przeciw nika nożem, zadając m u  ranę  
w plecy i lewy bok. Nożownika aresz 
towano. R annego  odwieziono n a  k u ­
rację  do szpitala.

Pojedynek niewieści. Panie  
Bronisława Brzozowska i W alerja W ró­
b lew ska, „w jednym  stały  d o m u ”, w 
barakach  m iejsk ich . Między są s iad k a ­
mi, jak  to zw ykle bywa dochodziło 
do kłótn i na tle rozm aitych nieporo­
zumień, a więc szło o klucz od góry, 
lub o trzepanie  itp. drobnostki. W czo­
raj pom iędzy n iew ias tam i ponownie 
doszło do sprzeczki, w czasie której 
przystąpiono§do rękoczynów.

Każda z kobiet schwyciła  co jej 
pod rękę  popadło i dalej na p rzec iw ­
niczkę. P. W ale r ja  uzbrojona w szczot­
kę do podłogi w ygra ła  batalję, gdyż 
pobiła przeciwniczkę dotkliw ie, tak  że 
m u s ia ła  ona skap itu low ać i donieść 
policji o pobiciu.

W r o g o w i e  BRUDU ab onują  „ C z y s t o ś ć "
z dodatk. bezpl.  „L ekarz Dom owy" 

oraz „Lekarz D entysta".
R ocznie  zł. 6 .  P. K O. nr. 15-960.
Red w Warszawie, Skrz. poczt 729.
W C z ę s to c h o w ie  b l i ż s z y c h  in f o r m a c y j  u d z i e la  Red .
L e k a r z  - D e n t y s t a  M ic h a ł  G r e jn i e c ,  A le ja  N. M ar j i  

P a n n y  10. — T e le fo n  2-50.

Ogłoszenie.
N-E. 2480-81-31

Komornik Sądu Grodzkiego w  Często­
chowie rewiru Iii-go J. KGSSEK, zain. w 
Częstochowie przy ulicy W aszyngtona Nr. 
42, ogłasza, że  w dniu 9 czerw ca 1932 
roku od godz. 10 zrana w  Cisiu gminy  
W ę g lo w ic e  pod .Ns 88, odbędzie się sp rze­
daż p rzez licytację ruchomości, należą­
cych do BRON ISŁA W A  i LUCYNY małż.  
CEGLAREK, mianowicie: domu i sionki
drewnianej, ocenionych na zł 600.

Dnia 18 maja 1932 roku.
N.E. 1402-32

Komornik Sądu Grodzkiego w  Często­
chowie rewiru Iii-go J. KOSSEK, zam. w 
Częstochowie przy ulicy W aszyngtona  
Nr. 42, ogłasza, że  w  dniu 9 czerw ca  1932 
roku od godziny 10 zrana w  Gnaszynie gm. 
Grabówka, odbędzie się sprzedaż przez  
licytację ruchomości należących do c e ­
gie lni ŁOJKI", mianowicie: 3 szopy na 
ce g łę  z desek, ocenionych  na zł. 1200.

Dnia 18 maja 1932 roku
Komornik Sądow y Józef Kossek.

O bw ieszczenie Nr. 180-32
Komornik IV rewiru Sądu Grodzkiego  

w  Częstochowie, Stefan Stodółkiewicz,
zam ieszkały  w  Częstochowie, przy ulicy  
Najświętszej Panny Marji Nr. 55, w  m yśl  
art. 1148 i 1149 Proc. Cyw., niniejszem  
obwieszcza ,  iż w  dniu 15 września  
1932 roku, o godzinie 10 zrana w  sali p o­
siedzeń  Piotrkowskiego Sądu O k ręgow e­
go W ydział Zam iejscowy w  Częstochowie,  
na pokrycie należności Skarbu Państwa i 
in. odbędzie się sprzedaż przez licytację  
publiczną praw Franciszka Mielińskiego  
do połow y nieruchom ości,  położonej na 
przedm ieściu  m. C zęstochow y—Parkitka, 
składające! się z placu o przestrzeni  
14.80 mtr. szerokośc i i 153 mtr. długości,  
na którym w znies ione są następujące bu­
dynki:

1) Dom parterowy z kamienia, kryty  
papą,

2) komórka z ce g ły  i ’ arnienia, kryta  
papą, oraz inne w ym ien ione  w  protokule  
opisu z dnia 7 listopada 1931 roku.

Nieruchomość powyższa:
a) w  w spólnem  z osobami obcem i lub 

zastawnem  posiadaniu, nie znajduje się  
natomiast znajduje się w  dzierżawie u 
Antoniego Radońskiego do dnia 1 listopa­
da 1933 roku,

b) urządzonej hipoteki nie ma,
c) na leży  n iepodzieln ie  do Franciszka 

i Stanisławy małż. Mielińskich.
Licytacja praw Franciszka Mielińskie­

go rozpocznie się od sumy szacunkowej  
3000 złotych.

Biorący udział w  licytacji, winni z łożyć  
kaucję w  wysości 10% od sum y szacunko­
wej.

Akta, w  sprawie niniejszej sprzedaży,  
znajdują się w  kancelarji W ydziału  Cy­
w iln ego  Piotrkowskiego Sądu O kręgow e­
go W ydział Zam iejscowy w  Częstochowie.

Komornik Sądowy: St. Stodółkiewicz.



Skandaliczne nadużycia w Gdyni.
przy budow ie  dworca  k o le jo w e g o  i gmachu urzędu  p ocz tow ego .

(K o re s p o n d e n c ja  w ła s n a  „S łow a C zęs tochow sk iego" .

Z POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO.
Z Popowa .

Dnia 21 m aja  b. r. o db iło  się ze ­
branie organizacyjne Związku S trze­
leckiego gm . Popów pod przewodnie 
tw em  p. kpt. P U szyńskiegn . Zebranie 
zegaił p. S tan is ław  A dam ski.  Na prze­
wodniczącego zaproszono p. kpt. P ta-  
szynskiego — sek re ta rzow ał naucz, 
p. T adeusz Dyl. W przem ówieniu  
sw em  p. kpt. P ta szyńsk i  zaznajomił 
obecnych z ideą Związku S trze leck ie­
go, oraz celem i zadaniem  jego. Z a­
rząd Związku Strzeleckiego p rzeds ta ­
w ia  się następująco: prezes p. K azi­
mierz W oźniak , zastępca prezesa p. 
F ranc iszek  Świtała, sekretarz  naucz, 
p. T adeusz  Dyl. sk arb n ik  p. Matysz- 
rzak, re feren t kult.-ośw . p. S tan is ław  
A dam ski,  k o m en d an t  kom panji naucz, 
p. A leksander Szaf ,ik. Członkowie za ­
rządu  p .p . :  Józef Szaflik. L u d w ik  K u­
lesza, P iotr Targoński i L ‘s. Komisja 
rewizyjna: prezes p. Marszycki, człon­
kowie: p. TylzaD, p. Branisz i p. Ma- 
ryn iak .

K. W o ź n ia k .

Z KRAJU.
M iędzynarodowa żeńska  

konferenc ja  harce rska .
W dniach od 6 do 12 sierpnia r. b. 

odbędzie  się na Buczu (Górny SIąsk) 
s iódm a m iędzynarodow a żeńska k on­
ferencja skautow a; z poprzednich t e ­
go rodzaju konferencyj cztery odbyiy 
s ię  w Anglji. jed n a  w A m eryce i j e ­
dna na  W ęgrzech.

Celem zjazdu harcerek  je s t  u s ta le ­
nie w ytycznych  p rog ram ow ych  dla 
św iatow ego sk au t in g u  żeńskiego, po­
rozum ienie  m iędzy  organizacjam i har- 
ce rsk iem i poszczególnych krajów , oraz 
zbliżenie m iędzynarodow e.

D otychczas udział w konferencji 
zapowiedziały organizacje  harcersk ie  
Anglji,  S tanów  Z ednoczonych A. P., 
południowej Afryki, E g ip tu ,  F in landji,  
E s ton ji ,  Czechosłowacji,  F rancji,  J u -  
gosławji i Rumunji.

Na zjazd przybędzie rów nież żona 
twórcy harce rs tw a  pani Baden-Pow ell, 
wraz z córkam i; panie  Baden Powell 
biorą żyw y udział w ru ch u  harcersk im .

„ C ie s z y n *1 w raca  do Gdyni.
Z Końcem bieżącego tygodn ia  spo­

dziew any je s t  pow rót do Gdyni s ta t ­
ku  „C ieszyn" ,  k tó ry  w sw oim  czasie, 
u leg ł w ypadku  rozbicia u brzegów F in  
landji. W  Abo s ta tek  naprawiono i o- 
becnie odbyw a on próbne jazdy  po 
m orzu .

Auto w padło  na tłum pątników.
N a t łu m  pątn ików , udających  się 

do Zyrowicz (pow. słonimski), w padłło  
w ca ły m  pędzie p ryw a tne  auto. Pod 
kołam i sam ochodu  poniosły śmierć: 
A nna  H unger  z pow. Słonimskiego i 
Olga Ługoszyn z pow. baranowickie- 
go. P onad to  w czasie ka tas tro fy  k i l­
ka  osób odniosło rany. Kierowcę au ta ,  
W acław a G rynciuka, aresztowano.

Napad  w śc iek łego  wilka.
Do wsi Luszniew o (pow. barano- 

wieki) na podwórko gospodarza Pro­
kopa wpadł w ściek ły  wilk i zaczął 
a tak o w ać  psy, s trzegące zabudow ań 
gospodarskich. Zbudzony ujadaniem  
psów Prokop w ybieg ł na  podwórze z 
s iekierą  w ręku. W tym  m om encie  
napadn ię ty  został przez wilka, k tóry  
rzucił się na P rokopa i pogryzł go do­
tk liw ie  w rękę. Ostatecznie w ilk  zo­
sta ł  zabity. Głowę zabitego wilka p rze­
słano do zbadania  do P aństw ow ego  
In s ty tu tu  h ig jeny  w W arszawie, po­
gryz ionym  zaś P rokopem  zajął się le 
karz pow iatow y, s tosując odpow iedn ie  
zastrzyki.

Szanownych Prenume­
ratorów zamiejscowych 
prosimy odpłacenie za­
ległej preneumraty.

GDYNIA. W procesie o sk an d a ­
liczne nadużycia przy budowie dw orca 
kolejow eg ■ i g m ach u  urzędu poczto­
w ego w Gdyni zeznaią obecnie o sk a r ­
żeni, wśród k tó rych  Kotlióski, u rzęd ­
n ik  dyrekcji kolei w G dańsku—rzuca 
ponury  cień na stosunki,  jak ie  p a n o ­
wały, gdy  g m ach y  te wznoszono. Ko- 
tliński, m ając  nadzór nad budow ą 
dw orca kolejowego, wznoszonego przez 
f rm ę  Mikulski, był w spóln ik iem  i 
k ierow nik iem  tej firm y, sp raw ując  
zarazem  czynności urzędnika dyrekcji 
kolei. Kotlióski i M ikulski pochodzą 
z Krakow a. Kotlióski sprow adził do 
Gdyni Mikulskiego, który założył tam  
n a ty ch m ias t  przedsiębiorstwo b u d o w ­
lane. Trzecim przestępcą jes t  niejaki 
De Lorme, również urzędnik gdańskiej  
dyrekcji kolei, gdzie za trudniony był 
od r. 1924; ten  pozostaje pod oskarże­
niem, że bez p rze targu  oddał budowę 
dworca M ikulskiem u, w zm owie z 
n im  i Kotlióskim. Machinacja ta  była 
tem  więcej u ła tw iona, że do m arca  
1927 pod w zględem  przetargów nie 
było żadnych  przeoisów w gdańskiej 
dyrekcji kolei. Kotliński, Mikulski i 
De Lorm e są ko legam i z daw nych  
czasów. 50 proc. zysku  Drży budowie 
dw orca o trzym ał ko tlióski od M ikul­
skiego, w ed ług  istniejącej pomiędzy 
nim i koleżeńskiej um ow y. De Lorme 
i Kotlióski o trzym ali p o n a d t o  
różne podarki, łapów ki i t. p. T ak  
w ielki p rocen t zysku, oddaw any  Ko* 
tl iósk iem u, dowodzi n ies łychan ie  skan 
dalicznych nadużyć, jak ie  m usiano  
popełniać, nic też dziwnego, że Skarb 
P ań s tw a  poniósł s tra ty  przy budowie 
n ienadającego się już dla Gdyni dw or 
ca kolei i gm . urzędu  pocztowego —

ZE ŚWIATA.
f l u z f c z n j  f en o m en .

Siedm io le tn ia  Polka  pianis tka  
at rakc ją  Paryża.

Podziw kół m uzykalnych  Paryża 
budzi obecnie s iedm iole tn ia  w irtuozka, 
Rutn S lenczyóska, urodzona w 1925 
r. w Sacram ento  (Kalifornja), córeczka 
em igrantów  polskich.

Ju ż  licząc zaledwie 16 miesięcy, 
m aleńka  Ruth, o trzym aw szy zabaw kę 
pod postacią p ianina, w słuchiw ała  się 
n iezm ordow anie  w iego tony i w p ra ­
w iała  się w grę na niem. N adzw y­
czajne to zam iłowanie do m uzyk i roz­
wijało się u tego dziecka tak  feno­
m enaln ie ,  że R uth  w ystąp łła  po raz 
p ierw szy n a  koncercie, licząc za led­
w ie 3 i pół lata.

N astępnego  roku  usłyszał ją w No­
w ym  Jo rk u  pianista  francusk i Alfred 
Cortot i zdum iony jej ta len tem , nie 
szczędził jej, a raczej jej rodzicom, 
rad  swoich co do daL zego  w y k sz ta ł­
cen ia  cudow nego  dziecka w muzyce.

W tych  dniach  wreszcie Ruth  S len­
czyóska  w ystąp iła  z koncertem  na s a ­
li Szopena w Paryżu , a sp raw ozdaw ­
ca dziennika „ In trans igean t" ,  G usta­
ve Bret, pisząc o jej grze, oświadcza, 
że nie je s t  to popis zręczności cudow ­
nego dziecka, że w małej tej p ian is t ­
ce sam a  m u zy k a  śp iew a i u jaw nia  się 
z oszałam iającą ła tw ością  techniczną. 
Gdy zam knie  się oczy, to nie chce 
się wprost w ierzyć, aby to była g ra  
dziecka.

Podpalacz  m ś c i ł  s ię  za  zamknięc ie  
ce rkwi .

RYGA. — W P e te rsb u rg u  został 
aresztow any przez G. U. P. członek 
partji  kom unistycznej,  Ostrowskij. P o ­
wody aresztow ania  rzucają  c h a ra k te ­
rystyczne światło  na nastro je  p an u ją ­
ce n ie ty lko wśród zw ykłych  obyw ateli  
sowieckich, lecz również wśród człon­
ków partji kom unistycznej.  Od jak ie ­
goś czasu w jednej z cen tra lnych  
dzielnic P e te rsb u rg a  sys tem atyczn ie  
w ybuchały  pożary na jednej i tej sa-

kilka miljooów zł. strat.  Komisja rzeczo­
znawców stw ierdziła ,  że zam iast  m a ­
teria łu  trw ałego i d rogocennego  jaki 
m iał być użyty  do reprezentacyjnego 
dw orca w Gdyni, używ ano m ater ja łów  
pospolitych, licząc jednakże po cenach, 
jak m ater ja ły  drogocenne. Ponadto  
Kotlióski będąc u rzędnik iem  dyrekcji 
kol., pobierał bezprawnie zapłatę za 
rzekom o p rzem acow ane godziny n a d ­
liczbowe. C iłu ta trójka oszustów k u ­
piła sobie w Gdyni wiele placów bu­
dow lanych, robiąc kokosowe in teresy 
na  speku lac jach  ziemią. Kotlióski, 
k tóry  sam  nie wiedział, co m a robić 
z pieniędzmi, w ystąpił ze s łużby w 
dyrekcji kol., lecz w dalszym  ciągu 
cieszył się zaufaniem  sw ych daw nych  
przełożonych. F irm a  M ikulski nie u- 
trzym yw ała  sw ych  rachunków  w po­
rządku, a wszelkie dane świadczą, że 
n a  k ażd y m  k ro k u  popełniano n ad u ży ­
cia, uchyla jąc  się od jak ie jko lw iek  
kontroli, co zresztą było im  u łatw ione, 
dzięki rozległym  stosunkom  i szero­
kiej protekcji.  Wszyscy trzej wyżej 
w ym ienien i nie posiadali nic, gdy 
przyszli do Gdyni. M ikulski po obło­
wieniu się pieniędzmi, wywołał s z tu ­
czną upadłość  swej firmy.

Wraz z nimi zasiadają na ławie 
oskarżonych różni pośrednicy, d o s taw ­
cy, pew ien inżynier i j a k  ś znaczniej­
szy kupiec.

P roces  wyw ołuje  w Gdyni olbrzy­
m ią sensację, dowodząc zarazem n ie ­
słychanej lekkom yślności władz n a d ­
zorczych nad bezprzykładnie rozrzutną, 
złodziejską gospodarką  przy budowie 
gm achów  państw ow ych na naszem  
wybrzeżu.

mei ulicy im. N iekrasowa. W prze­
ciągu ostatn ich  4 m iesięcy w ybuch ło  
tam  19 pożarów, k tóre, j a k  w ykazało 
ś ledztw o— pow staw ały  z podpalenia. 
D ługie poszukiw ania  nie daw ały  w y ­
ników, aż wreszcie podczas w ybuchu  
osta tn iego pożaru p rzy trzym ano człon­
ka partji  kom unistycznej O strow skie­
go, k tóry  był sp raw cą pożarów. J a k  
wykazało dochodzenie kom unis ta  0 -  
s t iow sk ij  nie m ógł pogodzić się z zam ­
knięciem  cerkwi w tej dzielnicy przez 
związek wojujących bezbożników. Po­
stanow ił on dokonać zem sty  w  ten  
sposób, że sys tem atyczn ie  podpalał 
domy, w k tórych  mieszczą się o rg a­
nizacje kom unistyczne. W ypadek  ten  
w yw ołał wielkie w rażenie wśród l u d ­
ności.

P onure  echo  wojny św ia to w e j .
Wykrycie mordercy lorda Kitchenera.

D zienniki am ery k ań sk ie  podają 
w iadom ość, że ta jem nica  śmierci lor­
da K itchenera została  wyświetlona. 
Policja am ery k ań sk a  aresztow ała  pew 
nego osobnika nazw isk iem  Trafford- 
Graven, k tó ry  podawał się za  A nglika  
a k tóry w rzeczywistości był kupcem  
pochodzącym  z T ransvalu ,  jego  praw­
dziwe nazw isko  brzmi Jouber t-D uques-  
ne. .Matka i s iostra  Jo u b e r t  m iały  być 
podczas wojny angielsko  - burskiej 
zgw ałcone  przez żołnierzy angielskich . 
Jo u b e r t  zaprzysiągł zem stę  A nglikom  
a w p ierw szym  rzędzie naczelnem u 
wodzowi wojsk  angie lsk ich , lordowi 
K itchenerow i. Podczas w ojny św ia to ­
wej Jo u b e r t  został szpiegiem  niem iec 
kim . P ew ien  oficer rosyjski, k tóry  u- 
daw ał się do lorda Kitchenera, celem 
tow arzyszen ia  m u  w podróży do Rosji, 
został sch w y ta n y  przez Niemców. J e ­
go d o k u m en ty  były doręczone Jouber 
towi, k tó ry  uda ł  się do Anglji,  jako  
oficer rosy jsk i i tow arzyszył m arsza ł­
kowi K itchenerow i na  pokładzie k r ą ­
żow nika .H am p sh ire" .  Podczas podró 
ży Jo u b er t  daw ał sygna ły  n iem ieck im  
łodziom podw odnym , co um ożliw iło  
zatopienie  k rążow nika  w dniu  5 czerw 
ca 1916 r. Jo u b e r t  podczas katastrofy  
znajdow ał się parę godzin w wodzie,

lecz został w końcu u ra tow any  przez 
pew ną  n iem iecką  łódź podwodną. 
W szys tk ie  te szczegóły zamieszczone 
są  w  ta jn y m  dzienniku , k tóry  z n a le ­
ziono przy J o u b e r t ‘ie w chw ili  aresz­
towania. D ziennik  m a  zaw ierać  do­
k ładną  m apę  w ysp  Orkney z poda­
n iem  m iejsca, g d z ie  zatonął k rążow ­
n ik  „H am psh ire”. W m iejscu  tem  są 
n ap isan e  słowa: „tu zab iłem  lorda 
K itchenera" . A resztow anie  Jo u b e r ta  
nas tąp iło  na  sk u tek  żądan ia  władz 
ang ie lsk ich  w zw iązku z inną  sp ra ­
wą. Władze angielsk ie  poszukiw ały  
Jo u b e r t ‘a jako  sp raw cy  eksplozji p a ­
row ca „E nnison" ,  k tó ra  w ydarzyła  się 
w 1914 roku  i spow odow ała  śm ierć  & 
m arynarzy . Był on ju ż  w 1929 roku 
uwięziony przez w ładze am ery k ań ­
skie, lecz zdołał zbiec z więzienia.

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W A R S Z A W A  dnia 28 maja.

11.20 Kom. Meteorol.  Gł. W ojsk .  St. M ete-  
orol. d la kom unikacji  lotniczej.

11.45 Codz. P rz eg lą d  P ra s y  Polskiej.
11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz .  Obs. Astr .  

h e jn a ł  z Krakow a.
12.05 P ro g ra m  n a  dz. bież.
12.10 P o ra n ek  szk o ln y  ze  Lw owa.
12.45 P ły ty  g ram o fo n o w e .
13.20 Urz. kom. P aństw . Inst.  Met.
13.35 P ły ty  g ram ofonow e.
14.45 P ły ty  g ram ofonow e.
15.05 K om unikat g ospoda rczy .
15.15 Kom. Gł. Zw. S t r a ż y  P o żarnych .
15.25 P rz e g lą d  w y d a w n ic tw  p e r j .
15.45 Kom. C entr .  Biura H ydr.  dla że g lu ­

gi i rybaków .
15.50 P ły ty  g ram ofonow e.
16.10 R adjokronika.
16.30 O d cz y t  z Krakowa.
16.55 S łuchow isko  dla dzieci.
17.20 K once r t  d la  m łodzieży .
18.00 N ab o żeń s tw o  m a jo w e  z W ilna.
1900 Rozmaitości.
19.25 „Książka ro ln icza" .
19.35 P ro g ra m  na  dz. nast.
19.40 W iad o m o śc i  sp o r to w e .
19.45 P ras .  D zienn ik  Radjowy.
20.00 „Na w idnokręgu" .
20.15 T ra n sm is ja  ze  Lw owa.
20.45 M uzyka  lekka.
22.10 U tw o ry  Chopina.
22.40 Dod. do P ra s  D zienn ika  R ad jow ego
22.45 U rzęd .  kom. P ańs tw .  Inst. Met. i  

kom. policyjny.
22.40 Muzyka tan. z h o te lu  Polonja.

K A T O W IC E  dnia  28 maja.
11.45 Codz. P rz eg l .  P r a s y  Polskiej.
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz . ,  h e jn a ł  krak. 

p ro g ra m  n a  dz. bież.
12.10 P o ra n e k  szko lny  ze  Lw owa.
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
13.20 Kom. m e teo ro l .  z W a rs z a w y .
14.55 Kom. Polsk. Zw. Z rz e s z e ń  Gosp. 

W o jew .  Śl.
15.05 K om unika t  gosp o d a rc zy  z W a rsz .
15 15 In te rm e z z o  m u z yczne .
15.25 P rz e g lą d  w y d aw n  p e r j .  z W a rsz .
15.45 In te r m e z z o  m u zy czn e .
16.00 S k rz y n k a  pocztow a.
16.20 I n te r m e z z o  m uzyczne .
16.30 O d c z y t  z Krakowa.
16 55 T ra sm is ja  z W a rsz a w y .
18.00 N a b o ż eń s tw o  m a jo w e  z W ilna.
19.00 Rozmaitości.
19.10 F e l je to n  sportowy.
19.25 P ogadanka .
19.45 T r.  z W a rsz .
20.15 T ra n sm is ja  ze  Lwowa.
20.45 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .
22.45 P ro g ram  da dz. nast.
22.50 M uzyka ta n ec zn a .

Biuro Dzienników i O g łoszeń
„ R E N O M A "
wł. M A R I A N  Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
PRZYJM UJE: O głoszen ia  do w szystk ich

pism  k ra jow ych  i zag ran icznych . 
POLECA: Dzienniki i czasop ism a k ra jo ­

w e  i zagran iczne .  
S PRZED A JE: W y r o b y  ty toniowe, p a p ie ­
rosy , oraz znaczk i s te m p lo w e ,  pocz tow e,  

w eks le  i t p 
O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

Potrzebni chłopcy
d o  ro zn o szen ia  p re n u m e ra ty  

i ro zsp rzed aży
Słowa Częstochowskiego

Zgłaszać się do Administracji 
ul. N. Marji Panny 32.

Za k ła d  k ra w ieck i, Boles ław a P a rk i tn e -  
go ul. T rz e c ie g o  Maja 12, p rz y jm u je  

w s z e lk ie  zam ów ien ia ,  w c h o d z ąc e  w  z a ­
k re s  k ra w ie c c z y z n y  z w ła s n y c h  i pow ie­
rzo n y c h  m a te r ja łó w .  W yk o n a n ie  p ie rw s z o ­
r z ę d n e  w e d łu g  n a jn o w szy c h  żurnali. C e­
ny k o n k u ren c y jn e .

:KNY OGŁOSZEŃ: P rz e d  tekstem  40 gr. za w iersz mm., nadesłane, w  tek ście  i za t e k s te m  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. drożej, z a g ran ic zn e  100 proc. D robne  ogło- 
senia  10 g r  za w yraz .  N ajm niejsze 1 zł. — Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 40 proc. ulgi p rzy  zam ieszczaniu  ogłoszeń  drobnych. —W sze lk ie  kom unika ty  z rz esz eń

i stow, kulturalno-ośw iatow ych u m ieszczan e  są b ezp ła tn ie  ___________________________________
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